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Jak głęboko należy przykrywać 

zasiew żyta ziemią?
Często się zdarza, że ziarna siewne umieszcza się 

w roli zbyt głęboko, oo wpływa bardzo ujamnie na stan 
*bóż. Przyozyną za ^głębokiego przykrycia ziarna, 
zwłaszcza żyta, które ze wszystkich zbóż jest naj 
bardziej wrażliwe na głębokie, przykrycie, jest niewła­
ściwa oprawa, zdarza się to szczególnie wówczas, 
gdy żyto przychądzi po ziarniakach, na roli jjzbyt 
spulchnionej, nie odleżanej, wskutek czego radełka 
słownika robią głębokie rowki. Dziwi się potem go­
spodarz, że tyto na takJem polo mimo dobrych wa­
rno* ów, bo w drogim roku po nawozie i przy dodaniu 
aaw. zów sztucznych, jest stosunkowo dość marne, o 
krótkich kłosach.

Doświadczenia przeprowadzone z różnego ro- 
dzaju głębokością zasiewu żyta (od 1—6 cm. głęboko) 
wykazały, że jeśli warunki wilgotności są odpowiednie, 
to w pierwszym rzędzie te ziarna, które wsadzone zo­
stały najpłycej szybko kiełkują, a pierwszy listek jest 
silny, zaś krzewienie się zupełnie normalne. Tak ro­
zwija się żyto z ziarn umieszczonych 1—2 cm. głębo 
ko, natomiast z ziarn zasianych 3 om. głęboko, już 
pierwszy listek jest wątły, bo do wydobycia się z ziemi 
musiał zużyć większą ilość pokarmu zawartego w na­
sieniu. D Jn e  ozpści takich listków są blade, częBto 
żółtawe, krzewienie słabe, wogóle cały rozwój rośliny 
Błahszy i powolniejszy, o kłosie krótszym, a temsamem
1 o plonie mniejszym. Ziarna przykryte 4 om. głęboko 
wydają listek pierwszy cały o barwie jasno zielonej, 
roślina taka nie krzewi się, lub bardzo mało, kłos 
jeszcze marniejszy. Gdy ją ostrożnie wyjmiemy z ziemi, 
okaże się, że tnż pod powierzchnią ziemi wytworzył 
się drugi piętrowy system korzeniowy, na co roślina 
sożyó musiała dożo s5ł wegetacyjnych.

Przy jeszcze głębszem przykryciu ziarna, pierwszy 
listek po wydobyciu się na powierzchnię ziemi kła­
dzie się na niej odrazu, a krzewienie zupełnie ustaje. 
Kłcs z takiej rośliny nie wytwarza Bię wcale, a jeśli 
to nastąpi, to tak drobniutki i krótki, że do kłosa nie­
podobny.

Dlatego będzie dla wszystkich zrozumiałą rzaz  
ogólnie wiadoma, że rola przeznaczona pod zasiew 
żyta musi być odleżała, to jest po wykonania orki 
powinna leżeć przynajmniej 14 dni, ażeby nabrała od 
powiedniej struktury, sprzyjającej normalnemu kiełko­
waniu i pomyślnemu dalszemu rozwojowi roślin. Ra­
dełka Biewnika nie powinny iśó nigdy głębiej jak do
2 cm., a jeśli nie obciążone idą głębiej, wówczas na­
leży przymocować do radełek kółka, ugniatające 
(Tópfera), które tocząc się za radełkami, ugniatają 
nieco ziemię w rowkach, co chroni sisw przed głębo 
kiem przykryciem i wpływa pomyślnie na normalne 
kiełkowanie i na dalszy pomyślny rozwój roślin.

Rozmaitości.
W o łe k  zbożow y. Szkodnikiem śpiohlerzowym 

jest mały, bo tylko do mm. długości dochodzący ohrzą- 
azozyk podłużny, ozarno brunatny, z długą ryjkowatą

głową t. zw. wołek zbożowy — należy on do rodziny 
ryjkowców. Samica tego gatunku wychodzi na wiosnę 
z kryjówki zimowej i znosi ja ka w ziarna zboża, które 
przedtem nakłuwa ryjkiem. Po 10— 12 dniach lęgnia 
się gąsieniozka (larwa) i wżera się głębiej w ziarno. 
Jest ona robakowata, beznoga, biała z ozarnemi szczę­
kami, nie wyłazi wcale z ziarna, leoz w niem się za­
mienia w pcczwarkę. Z poozwarki wyohodzi dojrzały 
ryjkowieo w lipcu. Wkrótce stłada on jajka, z których 
powstają ostatecznie nowe owady, dochodzące do doj­
rzało śoi już z końcem września. Jest to drogie poko­
lenie ty oh ryjkowców, pokolenie zimujące.

Najlepszym środkiem zapobiegawczym przeciw 
tym szkodnikom jest utrzymanie śpiohlerzy i stodół w 
na,większej czystości. Powinny one stać w miejscach 
chłodnych i mieć wiele światła i powietrza. Przed 
składaniem zboża trzeba stodoły i śpiohlerze opróżnić 
i wyozyśció, zwłaszoia jeśli już poprzednio pokazały się 
w nich wólki. Wt8dy wszystkie szczeliny, szpary i za­
kątki należy pociągnąć wapnem z domieszką kwasu 
karbolowego, a ostatecznie naftą dwusiarczkiem węgla 
lub naftaliną.

C zy  w a r g ie l  w a p ie n n y  m ie lo n y  d o b ry  
je s t  n a  z ie m ie  l e k k ie ?  Gdzie go nabyć i na ja ­
kich warunkach, ile wysiewać na morgę ? Margiel wa­
pienny mielony może byó z dobrym skutkiem używany 
na lekkie i średnie role do wapnowania.

Takiego marglu dostarcza Wapnlarnia w Miaste­
czka Sp. Akc. w powiecie wyrzyskim. Należy tamże 
zwrócić się po bliższe warunki dostawy. Używałem 
tego marglu ze skutkiem i dawałem 20 otr. na jedną 
morgę magdeburską, można też i mniej dawać. Mar­
giel spokojnie może leżeć na powietrzu i nie grupi 
się, najlepiej rczsiaó go wprost z wapnem na pole w 
takim czasie, gdzie z końmi jest najmniej roboty, to 
znaczy w czerwcu na ugór, albo zimą na zmarzłą 
ziemię. Dawałem go zwykle zimą na pole przeznaczone 
pod jarzyny.

H odow la ry b  w  Z łotym  P o to k u . W Zło­
tym Potoku w woj. Kieleokiem jest największa w 
Polsce wylęgarnia ryb, naleląoych do rodziny pstrą- 
gowatych. Wylęgarnia działalność swą stale rozszerza. 
Opierając się na zestawieniach rocznych konstatujemy 
znaczny wzrost produkcji. W sezonie 1824/25 osią­
gnięto 1 100.000 skałopBtrągów. 153 000 pstrągów 
tęczowych 129.CC0 pstrągów Btrumienuych wobec 
306.000, 75.000 i 85 000 w okresie 1923/24. W bie­
żącym okresie zarząd wylęgarni postanowił podnieść 
produkcję o 100 proo. aby zaspokoić ocraz to silniej­
sze zapotrzebowanie ikry rybiej, |oo stoi naturalnie w 
związku z prądem zarybiania wód płynących w Ma- 
łopolsce. Zakłady hodowlane dostarczają prócz wyżej 
wymienionych gatunków także epeojalny typ pstrąga 
nadającego się tylko do wód zamkniętych a zwanego 
pstrągiem skałowym. Gatunek ten pochodzi z Ame­
ryki, ma zaiste przyspieszonego wzrostu a hodowany 
w Złotym Pctoka w zupcłnem odcsobienia na meto­
dach racjonalnych daje pełne gwarancje czystości
rasy- i . ________ _____



Z ap raw ien ie z ia rn a  siew nego. Uspnlm
jest ciałem organicznem, ziączonem z rtęcin (sól rtę­
ciowa chlor fenolu); odbywa te składniki są wrażliwa 
na działanie Baietry, tak, że nie wyklnozonym jest, że 
obydwa te olała, uspuLn i ealet a, ze so­
bą zareagują i zmienią swój skład i swe wheności od­
każające. D.atrgo nie radzi się ażywaó wody sale- 
trzanej do zaprawiania uspnlanem. Zaprawę uapulun 
należy rozpuśc'ó w wodzie czystej tylko w czystym 
rozczynie napalano ziarno siewne zanurzać. O ile nie 
uważa się za bardziej wskazane, saletrę wysiać osobno 
specjalnym siewnikiem rzędowym, tak, ażeby salelra 
przypadła na rzędki ozimin, moinaby najwyżej ziarno 
siewne jaż zaprawione i obeaszone, krótko przed wy- 
Biewem w rolę, spryskać rozczynem saletry 1 tak je 
wysiać. Przy przygotowaniu rjzczjnu saletry na­
leży zważać, ażeby razozyn nie był zbytnio stężony, 
gdyż w przeciwnym razie może ujemnie wypłynąć na 
kiekowanie.

J a k  u ch ro n ić  ro b o tn ik ó w  p rzed  k u rz e ­
niem  się w ap n a  przy m ieleniu te g o ż  ? Jeżeli 
chodzi o mielenie wapna od ozasu do crasu, wystarczą 
dla ludzi maski, ochraniające usta, nos i oczy i ubra­
nie zrobione na wzór worką z jednego kawałka. Przy 
bardzo małej pracy wystarczą obok ubrania powyż­
szego, dobre ckulary‘automobilowe, oraz chustkę zakry­
wającą usta i nos. Przy ciągłej pracy radzimy nabyć 
urządzenie zastosowywane w nowoczesnych młynach. 
Niektóre fabryki, dostarczające młynów do mielenia, 
posiadają gotowe już do tego rodzaju cxhaustory do 
odkurzenia młyna.

Ju k  w ytępić glisty u k on i? D myślamy się, 
że chodzi tu o „g listy  okrągłe. Należy koniom, któ­
rych wydzielmy „glisty*1 zawierają, zadawać naczozo 2 
razy dziennie, po 1 łyżce stoi. roztworu arszeniku Po 
wler‘a (L q. kalii srsenisoei Fowler?) w pół szkiance 
wody, jako wiewanie przez pysk zapcmocą butelki; 
poozem zadawać paszę soczysta i pożywna (ział. ko­
niczyna, wyka, seradela! z dodatkiem 5— 10 funtów 
marchwi past. dis przeczyszczenia. Zabiegi te powta­
rzać dotąd, s t  w odchodach robaków nie będzie. Wte­
dy przez dłuższy czas trzeba chorego konia pieięgno 
wać i intensywnie odżywiać (dobre pastwisko, dodatek 
owsa rana i wieerorem po 3 do 5 fant); ani żyta, ani 
jęczmienia w żadnej postaci nie dawać Stajnię zmię- 
nić lub też po całkowitem wywiezieniu nawozu, dokła­
dnie oczyścić i wybieiió wapnem.

K o n ic z y n a  n a  n a s ie n ie .  Koniczyna poległa 
prawdrgodobnie będzie miała mato nasienia, należ) o 
tein się przekonać, biorąc próbę ornłotu. Obeonle kwi­
tnąca koniczyna bodajże wykształci jeszcze zdrowe i 
dobre nasienie ze względu na spóźnioną porę, a w 
każdym razie sprzęt jej będzie bardzo utrudniony, po­
nieważ przypada w późaej jesieni.

Cay rzep ik  jary  uda się na ziem i m a r-  
s z a to  p ia s z c z y s te j po żyeie  ? J a k ie  d a ć  n a ­
wozy? Czy o b o rn ik  n a zim ę p rzy o ra ć ?  Rze­
pik jary może udać się na ziemi murszato piaszczystej 
pod warunkiem, że rola będzie czysta i chwasty go 
nie zadaazą, które na takich ziemiach labią się poja­
wiać bardzo silnie.

Nie znosi on również na takiej roli długotrwałej 
suBzy i lubi na niej wydawać mało oleiste ziarna. Mo­
żna go też zasiać po źyoie, obornik przyorać na zimę, 
a nawozów dać na 1 ha 4 otr. soli potasowej, ctr. to 
masówki 2 otr. saletry.

I l e  z b o ż a  m a m y  n a  e k s p o r t .  Dotyobozaeo-
. we obliczenia zbiorów tegorocznych wjoświetlsniu pre* 
dminarzów siewnych oraz potrzeb konsnm jyjnych kraju 

, dają jaż możność aerjeatowania się dość ’ dokładnego

w zapasie zbóż zasadniczych, któremi będziemy roz­
porządzali na pokrycie naszych zapotrzebowań ekspor­
towych.

Spożyo’e krajowe obliczone na 29 milj. ludności 
wynosi: „

dia żyta i pszenicy 5,510,000 tonn
d)a jęczmienia 870,000 tonn
dla owsa 2,378,000 tonn

Jesienne i wiosenne zasiewy będą wymagały: (w 
tonach )

na obsianie 1,213,300 bekt. pszen. 218,394 
na obsianie 4,917 000 hekt. żytem 885,C60 
na obsianie 1 231.000 hekt. jęozm. 221,580 
na obaian e 2,584,000 hekt. owsem 414,240 
Tym sposobem po p trąceniu sumy dwóch powyż­

szych zeitawień — z ogólnego zbioru — otrzymamy 
różnicę, którą będziemy megii swobodnie dysponować 
w celach eksportowych.

Wyniesie t > w tonnath dla: 
żyta 6,071,000)
pszenicy 1,398 600) 7 469,600 — 6 613 500 =  856,100
owsa 28 69 500 — 2 7 9 1 6 DO .  ‘ =  77,900
jęczmień. 877,300 —  1,091,«00 = 2 8 1 ,7 0 0

C) znaczyłaby — że w roku bleżąbym Polska 
może wywieść 1,214,000 tonn zboża, czyli przeszło 
120 tysięoy. wagonów.

W jak i sposób w yrabia się w ino s o p a ­
dły e h  j* b le k | ?  Jabłeoznk opłaci się robić wtedy 
tylko, gdy jest wielka obfitość jabłek. Wybrać 50 kg. 
dojrzałych jabłek winnych lub kzaikowatyoh i nie obie­
rając ich wcale pokrajać w ów’artki, włożyć w dębową, 
ozyBtą becz tę, pr.etypając ja 25 kg. oukra, przycisnąć 
denkiem i czysto wymytym kamieniem, aby jabłka nie 
pływały i zalać 50 litra ni wody miękkiej, źródlanej, 
wolnej od jakichkolwiek części chemicznych. Beczkę 
przykryć-płótnem i pozostawić na 4 tygodnie w pi­
wnicy. Po tym czasie zlać płyn do innej czystej 
beczki, jabłka zalać znów 50 litrami świeżej wody, 
zamieszać i pozostawić w spokoju aż przejdzie fer­
mentacja. Potem powtórzyć to samo po raz trzeci, 
a gdy trzeci sok przejdzie też winną fermentację, ziać 
wszystkie trzy części razem, uważają?, aby baryłka, 
w której jest zlane wino, była pełną, gdyż w prze­
ciwnym razie jabłecznik z wierzchu bidzie plaśnięć. 
Czysty ten, zeadzony płyn powinien stać fw piwnicy 
w beczce, póki się zupełnie nie sklaruje, t. j. aż pizej- 
dzie ferment i zupełnie się ustoi, co trwać może pół 
roku do 8 miesięcy. Gdyg już będzie zupełnie czysty, 
zoedzić go w czysta, suche butelki, zakorkować i za­
lać lakiem a po kilku tygodniach będzie już bardzo 
smaczny.

W alk a  s n ie u r o d z a je m  w R osji. W wieitt
okręgach sowietów oziminy zastały uszkodzona przez 
ząsienioe. Obliczono, że około 200 tysięoy dziesięcin 
goBtało zupełnie zjedzonych. Najbardziej dotknęła ta 
plaga gubernie centralne: Woroneżską, Tambowską, 
Kurską i Orłowską. Pozatem, jak wiadomo, zima nie 
utworzyła pomyślnych warunków dla ozimin. Wytwo­
rzyła się więc konieczność zabezpieczenia zasiewów 
tyoh terenów, na których oziminy przepadły. W tym 
celu specjalna komisja pod przewodnictwem prezesa 
rady komisarzy ludowych Rykowa przeznaczyła 
4.745,000 pudów jarego ziarna nasiennego, co zabez­
piecza siew na przestrzeni jednego miljona dzięsię- 
cin. Pomyślne waranki atmosferyczne z nadejściem 
wiosny odbiły się dodatnio na stanie ozimin w innych 
guberniach, które obecnie uważać można za średnia.
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